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R e d a k to r  p rzy jm u je  w dn ie  pow szedn ie  od go d z in y  4 . do 5 . po po łudn iu .

D robne o g ło szen ia  
za s ło w o  15 groszy.
O głoszenia  h an d lo ­
we w ed ług  obliczeń.

O iednolity front katolicki.
W  oblicza zbliżających się wyborów jedno­

czą się podobne programy polityczne, ekono­
miczne. społeczne, by utworzyć wspólny front.

Czyżby nie trzeba było jednolitego frontu 
grup opartych o katolicki program?

Pytanie to może mieć tylko jedną od po­
wiedź: Rozbicie grup katolickich byłoby nie­
tylko błędem taktycznym, ale zgorszeniem.

Chociaż bowiem wierzymy, że Kościoła ka­
tolickiego „bramy piekielne nie przemogą11, ale 
Wiemy również z historji, że zaniedbanie ze  
strony katolickiej spraw organizacyjnych a tem 
b a rd z ie j  rozbicie, dezorjentacia — sprowadzały 
na narody katolickie wielkie klęski. Dość wspom ­
nieć Francję. -

W Poisce jest jeszcze katolicyzm wielką 
potęgą, aie z jednej strony w rogów  Kościoła i 
Wiary jest wiele i czekają tylko sposobnej chwili, 
a z drugiej strony potęgę katolicyzmu u nas 
mogą kaćoiicy sami osłabić, gdy się rozdzielą.

Patrzmy rzeczywistości bystro w oczy.
Jedni występują wprost wrogo przeciw 

Wszystkiemu co katolickie, drudzy usiłują w m ó­
wić w katoiików, że katolicyzm, że duchowień­
stwo winno się zamknąć w kościołach a nie 
interesować się zagadnieniami spoiecznemi i po- 
iitycznemi, rrimo że zagadnienia te silnie zazę­
biają się ze sprawami wiary i obyczajów. Są 
to otwarci lub ukryci wrogowie. Jedni i drudzy 
szermują gęsto słowem klerykalizmu a prowadzą 
bo stosunków w Meksyku.

Są również tacy, którym nie idzie o całość 
' dobro wiary i Kościoła, a tylko o to, by inte- 
resa ich kiasy czy partji miały podporę ze strony 
°bozu katolickiego, a zwłaszcza ze strony du­
chowieństwa. Ci uważają tylko wiarę i Kościół 

czynnik ładu i ci w  myśl swych wyw odów  
bznają każdą wiarę za jednakowo dobrą, byie

się podporządkowała idei państwa. Pogląd ten  
łatwo może się przerodzić w walkę z katoli­
cyzmem. Przykład: Kulturkampf w Niemczech.

Z tych względów jednolity front katolicki 
jest koniecznością.

Ale, ale — mówią niektórzy — są sprze­
czności interesów między poszczególnemi warst­
wami t zw. różnice społeczne. Wieśniak i 
mieszczanin, -robotnik i fabrykant, inteligent i 
prostak mają nietylko inny pogląd na świat, ale 
też różne, czasem sprzeczne interesa.

Przedewszystkiem dziwnem się wydaje, że 
w okresie przedwyborczym w obozie katotolickim 
takie podnoszą się głosy. Są to jakby podszepty  
złych ludzi lub złego ducha. Dziwnem to jest, 
tem bardziej, gdy w idzim y, że t. zw obóz sa­
nacji wszczął akcję zjednoczenia wszystkich swych 
grup bez względu na różnice społeczne. Ich to 
nie razi.

Po drugie — przecież tu nie idzie o ideowe 
ujednostajnienie programu. Idzie na razie o ka­
tolicki blok wyborczy, o jednolity front katolicki 
w okresie wyborów.

Na razie tylko o taktykę.
Bo musi też u nas dojść wkrótce do 

powstania trwałego obozu katolickiego. Wpraw­
dzie różnice społeczne odgrywają w Polsce 
jeszcze zbyt silną rolę; brak jest jeszcze uświa­
domienia ideowego. Ale jeśli mogli uzgodnić 
swe interesa stanowe w jednolitym obozie ka­
tolickim w Austrji, Niemczech, Beigji i indziej, 
to dlaczegożby u nas tego nie można było do­
konać.

To jednak odiożyć musimy na później.
W obliczu wyborów do Sejmu musimy 

stworzyć nierozerwalny katolicki blok wyborczy 
oparty na zasadach encykliki „Rerum Novarumu 
jeśli idzie o kwestje społeczne.

Odezwa Księży Prefek tów  do społeczeństwa.
(D okończenie .)

W im ię słuszności zaznaczam y, że n ie  w szystko  
^ 4  s ię  popsu ło . — S ą  ro d z in y  w  P o lsce , co w zorow o j  

^ o w a ją  dzieci. — S ą  szkoły , co u s iłu ją  b ro n ić  i i 
sz ta łc ić  dusze m łodzieży. — Cóż k ie d y  sam o ży c ie  i 

społeczne u n a s  idz ie  p rzeciw  nim . —  K sią ż k a  po lska, 
^ e g d y ś  zakazana  i tęp io n a , k tó ra  n as  daw nie j ty lu  j  

N dnych  uczy ła  rzeczy , czegóż uczy  dziś? — P e sy -  j 
i p o rn o g ra fja  —  to  je j obecn ie  p rzew ażna treść! 

°zpacz c h w y ta  n ie raz  rodziców  m yślących  i n a u -  I 
P*ycieb uczciw ych , ja k  dać  w  ręce  m łodzieży  tę  łub  
1(it>ą k siążk ę  po lsk ą  ? —  L ecz  w ielu  now szych  p isa- , 

n aszych  to  n ie  w zrusza. — Z ap a trzen i w  chim e- 
% czyste j sz tu k i lu b  w  p raw o  p o p y tu  i podaży , tw o- 

na  szkodę N aro d u  sw ego . —  W ie lc y  gorszyciele! 
dał im B ó g  is k rę  ta le n tu , a  oni je j  n ad u ży li, —  | 

^ ' va ją  p rzecież  sław ien i ja k o  zasłużen i d la  N arodu! 
i K siążk a  p o lsk a  i dz ienn ik  p o lsk i s ta ją  się n ieraz  
ezecne!

b T e a tr  po lsk i te n , sk ą d  k ied y ś  poza kościo łem  
0 s^ow o p o lsk ie  pub liczn ie . T e a tr  po lsk i co nam  

^  p iękn ie  um iał p rzypom inać  św ie tn ą  przeszłość na- 
^  * uczy ł k o chać , co sw oje i w ie lk ie , co um iał na- 
V®!- ta k  se rd eczn ie  ch ło s tać  i pop raw iać ; nasz  te n  
(j ski te a t r  jak że  często  p lam i s ię  obecn ie  bezw sty - 

A  jak ie  h a s ła  p ad a ją  ze scen y  polskiej! I  to  
b l’y ć  ro zb u d zen ie  p ięk n a  i a rty zm u  w  N arodzie? 

uh a t  je a t . N ie  w ydało  to  w p raw d zie  żad n eg o  g e n -  
Za W sztuce , lecz tłu m  tłoczy  się  i k laszcze, a  ż y ­

cie sp iugaw ia ło . N ieszczęśn i, zapom inam y że upaść  
m óg ł n a ró d  n aw e t w ielk i; a le  zg in ąć  m usi n a ró d  n ik ­
czem ny! P ię k n e  h a s ła  w ie lk ich  R o m an ty k ó w  zgasły . 
N a życie  p a trz y  się  z p u n k tu  zw ierzęcego . M łodzież 
to  w idzi i tem  się  p rze jm uje . O b y w ate le  rozum ni, 
P o lk i uczciw e, cóż w y  n a  t o ?

P o p u la ry z a c ją  sz tu k i m iały  -być k ina , a s ta ją  się 
najczęściej ja k o b y  pub lieznem l szkołam i ro z p u s ty  i 
zbrodni! W łaśc ic ie le  w iększości k in , n a  szczęście  nie 
P o la c y  p rzew ażn ie , to  szk o d n icy  spo łeczn i n a jg o rsz e ­
go ty p u . Je ż e li in n e  zb ro d n ie  p raw o  su row o  k arze , 
czem u n iem a k a ry  ró w n ież  su row ej n a  w łaścicieli 
z łych  k in?  D la  w ie lu  z ty c h  lu d z i n ic  n iem a św ię te  
go. K a sa  i z y sk  to  ich  bożek; ty s ią c e  sp lu g aw io n y ch  
is tn ie ń  i zb ro d n i spe łn ionych  to  ich  ow oc. A  m a g is t­
r a ty  p o lsk ie  p a tro n u ją  tem a! W ład z e  k o n tro lu ją , p a trz ą  
i m ilczą! S po łeczeństw o  to leru je!

D o sze reg u  ro z ry w ek  i zabaw  życiow ych  należą 
tań ce . O becn ie  ta ń c e  n ie  są  echem  p ięk n y ch  p ra s ta ­
ry c h  zw yczajów  ró żn y ch  lu d ó w , j a k  to  zazw yczaj d o ­
tą d  byw ało . D aw n e ta ń c e  odsłan ia ły  nam  życie  i 
u sposob ien ie , słow em  duszę, d an eg o  n a ro d u . S tąd  
k a ż d y  n a ró d  m iał j e  sw oje  i on je d e n  n a p ra w d ę  um iał 
je  tań cz y ć . M iał je  i m a j e  d o tą d  i n a ró d  nasz  a 
pożyczał so b ie  n ie raz  i od in n y ch  k u ltu ra ln y c h  n a ro ­
dów . O becn ie  ta ń c e  n ie  s ą  objaw em  k u ltu ry , lecz 
z w y ro d n ien ia  i dzikości. W y sz ły  p rzew ażn ie  z n o r 
i ja s k iń  b ru d u  m ora lnego  lub  dzik ich  puszcz w  ró ż ­
n y ch  k ra jach . W  ojczyźnie ich w sty d zą  się  ich  n a j­

częściej, na  obczyźnie je d n o s tk i ro zw y d rzo n e  n a ś la ­
d u ją  je . T y le  ju ż  o tem  pow iedziano  i n ap isan o , że 
d la  rozum nych  i uczciw ych  to  w y sta rczy , a  d la  in n y ch  
s tra co n y  czas. D la  rozw ag i je d n a k , czynników  p o ­
w ażn y ch  p o d k reś lam y , że obecne tań ce  p rzy  u b io rach  
o becnych  są  p ro s tą  i ła tw ą  d ro g ą  do zepsuc ia . S a - 
p ie n ti sat!

N aw e t rzeczy  pow ażne i św ię te  s ta ją  się  dziś 
j polem  do szerzen ia  zła. P o la k  i k a to lik  to  do n ie ­

daw na  b y w ały  u nas synon im y  zw y k le . A m im o to  
P o lsk a  p rzy g a rn ia ła  g o śc in n ie  póki m og ła , w szy s tk ich  

j  kom u w ojczyźnie  w łasnej ź le b y ło . W y w o ły w ało  to  
czasem  pew ne w ichrzen ia  re lig ijn e  i sek c ia rs tw o , 

i duch  n a ro d u  je d n a k  zaw sze b ra ł g ó rę . O becn ie  je s t  
inaczej! I  n a w e t do dziec i po lsk ich , k tó re  p rzecież  
odznaczają  się  ta k ą  szczerą i se rd eczn ą  re lig ijn o śc ią , 
dziś już d o c ie ra  sek c ia rs tw o . A g itac ja  rozw ija  się  
w p ro s t n ie raz  w  szko łach  lub  w o rg an izac jach  ró ż ­
n y ch , a  s ta rs i m ilczą a lbo , co g o rsza , p rzy k la sk u ją . 
J a k  się  to  ro b i p o d stęp n ie  a sp ry tn ie , za p rz y k ła d  
n iech  posłuży  g ło śna , bo przez  p ap ieża  i b iskupów  
po tęp ion ia  w y raźn ie  znana  u n a s  Y . M. C. A. czyli 
S tow arzyszen ie  M łodzieży  C h rześc ijań sk ie j (p ro te s ta n ­
ck iej) w  A m eryce  P ó łnocnej. R odzice  p o lscy , b ro n i­
liśc ie  dzieci sw e ta k  w y trw a le  od w ynarodow ien ia  
b rońcież  je  n iem niej g o rliw ie  od u tr a ty  w ia ry  n a ­
szej s ta re j!

Z o s ta ła  nam  jeszcze  do  om ów ienia rodz ina  p o l­
ska , ta  a rk a  m iędzy  daw nem i i  now em i la ty , to  ź ró ­
dło daw nie j cn o ty  i tężyzny  narodow ej. O quam  m u- 
ta ta  ab  illa! Oo się  n ie raz  obecn ie  z ro d z in ą  po lską  
dzieje? Ja rz m o  zep su ty ch  ciem iężców  w ycisnęło  p ię tno  
sw e i n a  n ie j, a  okazało  s ię  to , sk«ro  w k ra ju  i w  
życ iu  sw o b o d a  się  rozw inęła . P ro te s ta n c k ie  ro zw o d y  
i ro zp u s ta  m osk iew ska  ja k  pow ódź z a la ły  nasz  K ra j! 
Ci z ojców  po lsk ich , co w  słow ach  często  są  K a to ­
nam i, a  w  oczach sw oich  użyciu  h o łd u ją  ile s ię  d a , 
to  p la g a  s tra szn a  ży c ia  n aszego . T a  p o dw ó jna  m o ­
ra ln o ść : je s te ś  dz ieck iem  — to  sp e łn ia j, a  w y ro śn iesz  
—  to  zobaczysz, —  je s t  zab ic iem  w szelkiej m o ra l­
ności i okaleczeniem  raz  n a  zaw sze d u szy  d z ieck a . 
T en  szczy t zarozum iałości ś lep e j, że e ty cz n e  zasad y  
i p ra k ty k i re lig ji s ą  p o trzeb n e  ty lk o  d la  n iek tó ry ch , — 
to n a jp ro s tsza  d ro g a  do zupełne j an a rch ji zasad. S tąd  
w łaśn ie  p ły n ie  ow a po łow iczność i b ezsilność  p o c z y ­
n ań  życiow ych  naszych  i spo łecznych . A  te  z m a tek  
n aszy ch  i s ió s tr  P o lek , co s tro jem  sw oim  go rszą  
o toczenie  i có rk i sw e od  d ziec ięcych  la t  uczą o b n a ­
żać się, ile  ty lk o  po lic ja  pozw oli, bo z e ty k ą  zw yk le  
rzad k o  się  liczą, — czy z a s łu g u ją  n a  m iano d o b ry c h  
o b y w ate lek  ? W y zb y w an ie  się w s ty d u  przez n ie w ia s­
ty  n asze  je s t  p rzecież  n a jw ięk szem  ź ró d łem  u p ad k u  
m ora lnego . I  to  w -szystko dzieje  s ię  u  n as  —  w  P o l ­
sce! H a ń b a  to  w e w łasnej rodzin ie! A  ci po lscy  in ­
te lig e n c i n ie  chcą  rozum ieć, że ro zb ic ie  ro d z in y  w  j a ­
k im ś k ra ju , to  zab ic ie  dan eg o  n a ro d u .

D łu g i sz e re g  p rz y k ry c h  rzeczy  w y liczy liśm y . 
C zyn im y to  z ca łą  ro zw ag ą  i poczuciem  o d p o w ied z ia l­
ności, a  zarazem  i bólem  ogrom nym  P rz y z n a ć  też  
m usim y, że  i m y  m oże. n ie  zaw sze i n ie  w szyscy  
s ta liśm y  n a  w ysokości zadan ia . T o ć  i m y je s te śm y  
synam i tegoż  N arodu . J e g o  ch lu b a  n aszą  ch lubą ; J e ­
go  s iła  i ro zk w it naszą  s iłą  i ro zk w item ; J e g o  h a ń b a  
b y ła b y  n aszą  hań b ą ; w ięc tch ó rz liw ie  m ilczeć n ie  
m ożem y. U fam y, że g ło s te n  nasz  se rd eczn y  n ie  p rz e ­
b rzm i bez echa. O b y w ate le  m ąd rzy  i u czc iw i z a s ta ­
n ow ią  s ię , że gore! R o d z ice  k a to lic c y  i o rg an izac je  
spo łeczne  rozw iną  baczn o ść  i e n e rg ję  w  czynach . I  
d a  B óg , że zło s ię  sk u rczy . M łodzież ocalim y, a  przez 
n ią  i k ra j nasz w zm ocnim y. T a k  nam  dopom óż B ó g  
i w szy scy  uczciw ie m y ś lący  !

W a rsz a w a , w rzesień  1 9 2 7  r .

Zarząd. Związku Diecezjalnych Kół Ks. Prefektów.
Ks. P y \o m k i Ks. Jamiołkowski

p rezes . sek re ta rz .
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Nawrócenie profesora uniwersytetu 
w Stanach Zjednoczonych.
Robert Howard Lord, profesor historji na 

uniwersytecie Haward, uczony o sławie świa­
towej, złożył swą godność i ustąpił z zaj­
mowanej dotąd katedry. Był on jednym z 
dwóch zastępców międzysojuszniczej komisji, 
która przybyła do Polski w 1919 r. Pobyt w 
Europie wykorzystał dla nauki, zwiedzając uni­
wersytety w Moskwie, Berlinie i Wiedniu. Z pod 
jego pióra wyszły dzieła dużej wartości nauko­
wej.

Prawdziwego przewrotu w jego życiu do­
konała młoda studentka uniw. Hawarda, która 
stoczyła z nim ostrą polemikę, wywołaną przez 
niezgodne z prawdą twierdzenia profesora, od­
noszące się do katolicyzmu. Wywiązała się 
dyskusja, a studentka udowodniła w świetle 
prawdy historycznej słuszność swych w ywodów.  
Prof. Howard, jako głęboki umysł i jako cha­
rakter prawy, nie przeszedł nad tem do po­
rządku dziennego. Zabrał się jeszcze raz do 
pojedynczych kwestji i po głębszej i krytycz- 
niejszej analizie uznał swój błąd a rację 
przyznał młodej dziewczynie. Raz poruszona 
kwestja nie dała mu spokoju. Przeszedł długą 
drogę badania zagadnień wątpliwych, wniknął 
głęboko w naukę katolicką i przeszedł do Ko­
ścioła rzymskiego. We wrześniu 1926 r. otrzy­
mał urlop i oddał się studjom teologicznym. 
Tajemnicę utrzymano do chwili oficjalnego ustą­
pienia z katedry. Obecnie prof. Howard uczę­
szcza w Bostonie na wydział teologiczny.

I llM u
' Z daw ało  się  nam jjjS trusin iakom , że po ty c h  d y s ­

k u sjach  w  R ad z ie  m iejsk ie j i ró żn y ch  d e leg a c jach  
dzieci nasze od  w rześn ia  b . r . n ie  b ę d ą  ju ż  chodziły  
do  o becnego  b u d y n k u  szko ły  im . H ofm anow ej, a le 
do  b u d y n k u  za ję teg o  p rzez  w ojskow ość p rzy  u l. B an - 
d ro w sk ieg o  (k o sza ry  O rłow sk iego).

T ym czasem  zosta ło  po s ta rem u , a n a w e t  d ow ie­
d z ie liśm y  się, że w ojskow ość  stanow czo  odm ów iła  
od d an ia  sw eg o  b u d y n k u ,R a d a  zaś m ie jsk a  je s t  bez rad n a .

S p raw a  ta  p o ru szy ła  m nie. P o stan o w iłem  ją  do ­
k ład n ie  zbadać . W y n ik  m oich  b a d a ń  b y ł ta k  c iek a ­
w y  i śm ieszny  zarazem  i obu rza jący , że p o s tan o w i­
łem  po d ać  to  do „N aszeg o  G ło su 11.

P rzed ew szy s tk iem  ch cę  zaznaczyć , ja k i  j e s t  s ta n  
obecnej szk o ły  im . H ofm anow ej.

P rzech o d zącem u  u licą  K o śc iu szk i w ydać s ię  m o­
że, iż szko ła  ta  aczkolw iek  w y g lą d a  jak  n a  w si, p a rte ro w a , 
4 k la sy , je s t  w d o b ry m  s tan ie . P o  zas iągn ięc iu  je d n a k  
w iadom ości u  d y re k to rk i te j szko ły  p. T w orkow sk ie j 
d ow iedzia łem  s ię  i p rzekonałem , że szko łę  tę  n iszczy  
w ilgoć  i g rz y b , że za k o m isa rs tw a  p. inż. R y p u szy ń - 
sk ieg o  p rzep ro w ad zo n o  tam  p ew n ą  re p e rac ję  p o d łó g  
i  m urów  celem  zm niejszen ia  w ilgoci i jej sk u tk ó w , 
a le  w  ty m  ro k u  te g o  zaniechafao, c iesząc n ad z ie ją , iż 
szko ła  b ęd z ie  p rzen iesiona  na  ul. B an d ro w sk ieg o .

D ow iedzia łem  się tam  rów nież , że w  te j w ilgoci 
u czy  się  w  m ały ch  k la sach  w  k las ie  I  — 63  d z iew ­
czą t, w  kl. I I  —  5 7 , w  k las ie  I I I ’—  67  dziew cząt 
i  że ju ż  s ta n  liczbow y  k la sy  IV , V, i  V I  w ynosi 
ty lk o  po  3 0  dziec i p rzec ię tn ie , pon iew aż rodzice  w o lą  
s ta rsz e  dziec i w y sy łać  aż do szk o ły  im . K o nopn ick ie j 
p rz y  ul. B ro d z iń sk ieg o , b y le  j e  u ch ro n ić  od  g ro źn y ch  
sk u tk ó w  w ilgoci. I  ta k  dziew czę ta  9 lu b  1 0 -c io le tn ie  
m u szą  zim ą lu b  podczas s ło ty  iść  w  m ieście do 
szk o ły  od leg łe j o 3  km . D ow iedzia łem  s ię  tak że , że 
szko ła  ta  n ie  m oże z pow odu  c ia sn o ty  m iejsca  u tw o ­
rz y ć  k lą sy  siódm ej, że  u s tę p y  w  te j szko le  zn a j­
d u ją  s ię  w  podw órzu  i dziecko  zim ą p rz y  p iecu  ro z ­
p a lo n y m  zg rzan e  m usi p rzez  podw órze  iść  za sw ą 
p o trzeb ą .

G d y  to  w szy stk o  rozw aży łem  postanow iłem  z b a ­
dać , d laczego  d e leg a c je  R a d y  m ie jsk ie j, k o le ja rz y  i 
S tru s in y  n i f  m og ły  n ic  w sk ó rać  u  w ładz. P rzec ież  
n a  R ad z ie  m iejsk ie j m ów iono, że b u d y n e k  te n  b y ł 
w y s ta w io n y  w  celach  sz k o ln y ch  i że  później oddano  
g o  w ojskow ości.

O tóż dow iedzia łem  się, że j e s t  tu  w y raźn e  p rz e ­
k rę c a n ie  p ra w d y . D e leg ac ji rodz ic ie lsk ie j z w a rsz ta ­
tó w  k o le jo w y ch  p ow iedz ia ł dow ódca k rak o w sk ieg o
D . O. K . p . g en . W ró b le w sk i, że  b u d y n k u  p rz y  u l. 
B an d ro w sk ieg o  w o jskow ość  oddać  n ie  m oże, tem  
b a rd z ie j, iż n ie  j e s t  p raw d ą , że b y ł  on b u d o w an y  
n a  szkołę, a le  a k ta  w y raźn ie  m ów ią, że m iasto  b u ­
dow ało  go  n a  p o lecen ie  w ładz  a u s trja c k ic h  d la  celów  
w o jsk o w y ch  n a  szko łę  d la  k a w a le rji (o ficerską), o 
czem  św iad czy  g ło w a  b o g a  w o jn y  M arsa , zn a jd u jąca  
s ię  n a d  b ra m ą  w ejściow ą. G en. W ró b le w sk i pow ie­

dzia ł tak że  te j d e leg ac ji, że w ojskow ość sk ło n n a  je s t  
z ak u p ić  te n  b u d y n e k  od m iasta .

D ow iedzia łem  się  da le j od n a js ta rszy ch  g o sp o ­
d a rzy  S tru s in y , że dzie ln ica  S tru s in a  p rzy łącza jąc  
się  do T arn o w a  o d d a ła  m iastu  gm in n e  po la  m iędzy  
ul. C hy szo w sk ą  a  ul. K ośc iu szk i po łożone, że  od d a ła  
też  w  g o tó w ce  1 8 .0 0 0  reńsk ich .

D ow iedz ia łem  się  w reszcie , że m ieszkańcy  ko lon ji 
ko le jow ej p rzew ażn ie  rzem ieś ln icy  na  w a rsz ta ta c h  
sk łonn i są  w raz ie  b u d o w an ia  przez  m iasto  tam  szko ły  
od d ać  bez in te reso w n ie  sw ą  p racę  po godź. 4  te j po 
po łu d n iu  d la  te j szko ły  i że w  razie , g d y  m iasto  
n ie  zaczn ie  tam  bu d o w ać  n a  w iosnę szko ły , p rz e s ta ­
ną  p o sy łać  do n iej dziec i, do czego i m y się  ze 
S tru s in y  p rz y łą c z y m y , bo p rzec ież  n ie  m ożem y 
n iszczyć  zd ro w ia  n aszy ch  có rek .

W o b e c  stanow czej odm ow y w ojskow ości n a  o d ­
d an ie  b u d y n k u  p rz y  u l. B a n d ro w sk ieg o  n a  szko łę  
—  n ie  p o zo sta je  m iastu  n ic  in n eg o  ty lk o  szko łę  tam  
b udow ać.

N ie c h  nam  n ik t n ie  m ów i, że m ias to  n iem a p ie ­
n iędzy . N a  szko łę  m uszą b y ć  p ie n ią d z e !  B u d u je  
m iasto  dom  d la  s łu żb y  m ie jsk ie j, bu d o w ać  m a łaźn ię , 
rzeźn ię  i h a le  ta rg o w e . N a to  p ien iąd ze  s ą  ? D la ­
czego n ie m a  n a  szko łę  n a  S tru s in ie ?  D laczego  b y ły  
p ien iądze  n a  szko ły  w  in n y ch  d z ie ln icach  m iasta?  
C zy k ą p ie l, h an d e l, w y g o d a  przy  za rzy n an iu  b y d ła  
i św iń  są  w ażn ie jsze , n iż zd row ie  i n au k a  n aszy ch  
dziec i ?

C h y b a  m iasto  n ie  żąda , b y śm y  sob ie  w łasnym  
kosztem  szko łę  budow ali?  P ocośm y  od d a li w spó lny  
m a ją tek  m iastu? D laczeg o  w  te j, j a k  w  in n y c h  s p ra ­
w ach  tr a k tu je  s ię  S tru s in ę  g o rze j, n iż in n e  dzie ln i­
ce ?

P ie n ią d z e  n a  budow ę szko ły  im . H ofm anow ej 
n a  S tru s in ie  m iasto  znaleść  m usi. N iech  sp rzed a  
w ojskow ości k o sza ry  O rłow sk iego . B ędz ie  ju ż  część 
fu n d u szu . N iech  u d e rz y  do K u ra to r ju m  i M in. o św ia ­
ty ,  p rz e d s ta w i s ta n  te j szk o ły  a k r e d y t  rząd o w y  na  
b u d o w ę te j szk o ły  te ż b y  się  znalaz ł.

A le  n ie  trz e b a  n as po m acoszem u tra k to w a ć  !
M iasto  chce p rzy łączy ć  okoliczne w sie  do T a r ­

now a. Z a ła tw ian ie  ż ąd ań  S tru s in y  przez  d z ies ią tk i 
la t  a  zw łaszcza w  sp raw ie  te j szko ły  je s t  i b ęd z ie  
a g ita c ją  p rzeciw  p rzy łączen iu  s ię  gm in  podm ie jsk ich  
do T arnow a.

M oże te  słów  p a rę  p o ru szy  M a g is tra t do m y ś le ­
n ia . M oże też  p o ru szy  ra d n y c h  p o lsk ich , b y  s t a ­
now czo o b staw a li p rzy  tem , że m iasto  m usi n a  w iosnę 
bu d o w ać  szko łę  im . H ofm anow ej d la  dz iew cząt n a  
S tru s in ie . Strusim ak

tlili! U  M il sUKnjl
Wybrany na zebraniu założycielskiem Ko­

mitet ściślejszy budowy kościoła szkolnego 
odbył 3 bm. swe pierwsze posiedzenie w sali 
Rady miejskiej. Obecnych było 10 członków  
Komitetu.

Na propozycję ks. Dr. Młodochowskiego  
ukonstytuował się Komitet następująco: preze­
sem został wybrany: p. as. radca Jakubowski, 
wiceprezesami pp. dyr. Orzech i Skorupka, s e ­
kretarzem p. red. Poręba, skarbnikiem p. dyr. 
Hanausek.

Przedmiotem obrad były dwie sprawy: uzy­
skanie funduszów na budowę i miejsce pod 
budowę. Rzucono w czasie dyskusji w jednej 
i drugiej sprawie szereg projektów. Wykonania 
możliwych jeszcze w  terminie jesiennym sp o so ­
bów uzyskania funduszów podjęli się p. Kopffo- 
wa i p. dyr. Orzech, jak wydanie odezw do 
'o. uczniów szkół średnich w Tarnowie, bloczki 
cegiełkowe, zbiórka uliczna, jednorazowa kwesta 
w kościołach tarnowskich, ioterja fantowa i inne.

Uchwalono też prosić jeszcze do honoro­
w ego prezydjum Ks. Sanguszkową i p. prez. 
sądu okr. Dr. Kruczkiewicza.

Większe zainteresowanie ogółu wywoła  
dyskusja nad wyborem miejsca pod kościół. 
Projektów było bardzo wiele. Idzie przede- 
wszystkiem o punkt, któryby nie był zbyt daleko 
odległy od szkół grupujących się w dzielnicy 
zamkniętej ulicami: Kopernika, Piłsudskiego i 
Słowackiego. Na tym też obszarze winien sta­
nąć kościół szkolny.

Ze względu na warunki uzyskania parceli 
pod budowę, projekty te rozpadają się na dwie 
grupy.

Pierwszą grupę stanowią parcele, których 
uzyskanie nie byłoby połączone przypuszczalnie 
z kosztami. Tu należą parcele: między gimna­
zjum I. a Seminarjum duchownem, między 
gimnazjum I. a szkołą pow. im. Kopernika, 
część ogrodu Kasy Oszczędności, parcela mię­

dzy gmachem Sokoła 1. a szkoły żeńskiej im. 
Konopnickiej, ogród bursy św. Kazimierza przy 
ul. Tertila lub naroże ogrodu internatu św. Jó­
zefa naprzeciw gimnazjum 1 1 .

Do drugiej grupy należą projekty, które 
wymagają kosztów. Takich parcel jest o wiele  
więcej i tak przy ui. Tertila (Lipowej) propono­
wano parcelę: ogród spadkobierców H. lzra- 
elowicza, parcelę budowlaną przed bursą św. 
Kazimierza (gdzie stał przed wojną dom parte­
rowy) a za bursą parcelę tuż obok muru bursy 
w dole lub naprzeciwległą, narożną na wzgórku, 
albo wreszcie dalej idąc narożną parcelę (róg 
ul. Tertila i Rogoyskiego) własność p. Hollandra. 
Przy ul. Piłsudskiego proponowano plac zaba­
w owy II. gimnazjum, lub naroże naprzeciwległe 
obecnie w obrębie szpitala wojskowego. Przy 
ul. Słowackiego proponowano wąski pas ziemi 
miejskiej, zasadzonej obecnie szkółką drzewek 
ow ocowych tuż za ogrodem szpitala "wojskowe­
go, przyczem musiałoby się dokupić część przy­
legającej Janusiówki.

Za najstosowniejsze pod budowę kościoła 
uważano parcelę: w ogrodzie Kasy Oszczędności 
i parcelę na wzgórku narożną za ogrodem Se­
minarjum duchownego. Odpowiadałyby też 
parcela p. Hollandra i miejsce za ogrodem szpi­
talnym przy ul. Słowackiego. Inne parcele uzna­
no za niemożliwe do uzyskania lub niestosowne  
z wielu względów.

Pomyśli niejeden zapewne: Niema jeszcze 
pieniędzy a już wybierają parcele. Tak,'bo w y­
branie parceli będzie tą siłą atrakcyjną, która 
przysporzy funduszów; uzyskanie zaś parceli 
będzi e biorąc rzecz na chłopski rozum połową  
dzieła a pierwsze doły, w  które wieje się ga­
szone wapno będą głosem wołającym o dalszą 
pomoc.

Kościół szkolny to nie idea tylko, jak chcą 
niektórzy, to plan realny, który urzeczywistni 
się, mając tak pracowity Komitet i zapalnych 
i wytrwałych inicjatorów i kierowników, jak p. 
as. Jakukowski, p. dyr. Orzech ks. Dr. Miodo- 
chowski, zwłaszcza że pomysł owiany jest 
troską o dusze młodzieży, co tak pięknie wyra­
ża Szujski: „Aby naród był z was kiedyś duży, 
Bogu wierny i dobry na bliźnie11 (Napis na pom­
niku Szujskiego przed gmachem i. gimnazjum.)

Dziesięciolecie prezesury
Ks. Dr. Paryły w „Gwieździe*.

D zie rży ć  10  la t  s te r  bez p rz e rw y  w  jak iem ś 
to w arzy s tw ie , m oże albo  cz łow iek  zdolny  albo  bardzo  
ta k to w n y . D ziesięć  la t  p a tro n o w a ć  „G w ieźd z ie11 
ta rn o w sk ie j to  zas łu g a  i dow ód zaszczy tn e j p racy , 
n ie ła tw e j w obec b u jn eg o , p o lsk ieg o  tem p e ram en tu  
n aszy ch  m ieszczan .

Z rozum ia ł to  do b rze  W y d z ia ł „ G w ia z d y 11 i 
łącząc  obchód  dz iesięc io lec ia  sw ego  p reze sa  z dn iem  
je g o  im ien iu  chcia ł p rzez  to  u ro czy s to ść  tę  zdw oić 
n ie jak o  i p o w ię k sz y ć .

W  p ięk u ie  p rzy s tro jo n e j w  zieleń  i łańcuchy  
z b a rw n y ch  b ib u ł w ielk iej sa li „ G w ia z d y 11 o czek iw a ­
li S o len izan ta  i Ju b i la ta ^  —  W y d z ia ł „ G w iazd y 1* 
i zap roszen i goście . P o  p rz y b y c iu  do sali K s . P rez . 
d r . P a ry ły  p rzem ów ił p o w ita ln ie  w icep rezes „ G w iaz ­
dy"1 p. N iedz ie lsk i, sk ła d a ją c  p rzy tem  życzen ia  z 
okazji dziesięc io lec ia  p re z e so s tw a  i z pow odu p rzy - 

I p ad a ją c y c h  Im ien iu , poczem  w ręczy ł im ien iem  
I „G w iazd y 11 p ię k n ie  o p raw n ą  p am ią tk o w ą  fo to g ra fję  
; g ru p o w ą  W y d z ia łu  z ks. P rezesem . O dpow iedział 

K s . d r. P a ry ło . zaznaczając, że p raca  w  „G w ieźd z ie11 
b y ła  m u m iłą, a  ożyw iona w yższym  ceiem  m iłą  zapew ne 
B o g u  i o jczyźnie, a  poży teczn a  członkom . G rom kie 
o k rz y k i „N iech  ży je !11 i h e jn a ł o rk ie s try  m łodzieży 
rękodzie ln iczej: „N iech  ży je  n am !11 zakończy ł w stęp
do te j u ro c z y s to śc i.

O k rzy k i te  i h e jn a ły  p o w tó rzy ły  s ię  k ilk ak ro c  
podczas sk rom nej b ie s ia d y  po ró żn y ch  w yg łaszan y ch  
przez z eb ran y ch  to a s ta c h . T o asto w ali n iem al w szyscy  
u czes tn icy . M u zy k a  p rz y g ry w a ła  znakom icie  marsz® 
i w a lczy k i. H um orem  b aw ił z eb ran y ch  p. K w iczała, 
m im iką  p. R u tk o w sk i, śp iew em  p . K w icza ła  i P ° ‘ 
rę b a . P o  b ies iad z ie  a  p rzed  p o g a w ę d k ą  t o w a r z y s k a  
u d a li s ię  zeb ran i do sali m niejszej, g d z ie  p 
p o r t r e te m  założyc ie la  „ G w iazd y “ ta rn o w sk ie j K 3’ 
K o p y c iń sk ieg o  zaw iesił K s . d r. P a ry ło  fo to g ra f^  
obecnego  w y d z ia łu  w ś ró d  oko licznych  p rzem ów ień .

U ro czy sto ść  po zo stan ie  w  m iłej p am ięc i obec'  
n y c h  a p rzem ów ien ia  nacechow ane  tro sk ą  o dobr® 
o jczyzny  i m ieszczaństw a  d a ły  dow ód, że  n a l e ż a<( 

do „G w iazd y „  to  ja k b y  d y p lo m ’ god n o śc i i p o l s k o ś ®1 

m ieszczaństw a  ta rn ow sk iego .
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Wielkie zebranie dozorców 
domowych.!

W niedzielę, 2 b. m. odbyło się po południu 
w sali „Gwiazdy" zebranie Chrzęść. Związku 
dozorców domowych , na którem było także 
wielu dozorców z poza Związku, zaproszonych 
na to zebranie celem wspólnego naradzenia się 
nad sytuacją, wywołaną rozporządzeniem p. min. 
Składkowskiego, obowiązującem od 1 paździer­
nika, w sprawie czystości i porządków w miastach.

Zebraniu przewodniczył p. Wolak, sekreta­
rzował p. Wład. Turek.

Po referacie p. Fronta, sekretarza z Krakowa, 
nastąpiła obszerna dyskusja, w której zabierali 
głos pp.: Trendota, Łabno, S ta tyk , Wolak, Turek 
Poręba, ks. Patron Rzepka i iftni.

Dyskusja wykazała, że bez należenia do 
organizacji nie zdobędą dozorcy należnej siły, by 
Uznano słuszność ich żądań i że jedynie Chrzęść. 
Związek dozorców domowych w Tarnowie pra­
cuje dla dobra dozorców stale i skutecznie, a 
socjalistyczny istnieje tylko na papierze. W dy­
skusji poruszono też wiele spraw zawodowych,  
sprawę korrtisji polubownej względnie nadzwy­
czajnej, sprawę regulaminu porządku domowego
1 sprawę oddawania czynności dozorcy dziewczę­
tom wolnych obyczajów. Z dyskusji wyłoniły 
się następujące rezolucje:

Zebranie Chrzęść. Związku dozorców d o ­
mowych w Tarnowie, jakie odbyło się w niedzielę
2 października w  sali „Gwiazdy" powzięło na­
stępujące rezolucje:

W okresie wzmożonych wysiłków i starań 
władz państwowych i miejskich, aby czystość  
zapanowała w mieście , zwracamy odnośnym  
władzom uwagę , że najmniej połowa kamienic 
w  Tarnowie nie posiada dozorców domowych  
i że stąd tyle jest brudów i nieczystości po 
domach, podwórzach, sieniach i trotoarach;

że wydany przez Magistrat m. Tarnowa w 
roku zeszłym wyciąg regulaminu porządku d o­
mowego nie jest przestrzegany i zupełnie nie­
znany przez większość właścicieli domów i 
lokatorów.

Dlatego Chrzęść. Związek dozorców domo- 
mych prosi Świetne Starostwo i Magistrat m. 
Tarnowa, aby energicznie wpłynęły na właścicieli 
domów, aby:

1 . w tych kamienicach, w których brak jest 
dozorcy dom ow ego — zastowano przymus trzy­
mania dozorcy, gdyż tylko w ten sposób usunie 
się brudy i niechlujstwo w  mieście;

2 ) by regulamin porządku dom owego był 
Wywieszony w każdej kamienicy na miejscu 
Widocznem i by był respektowany przez loka­
torów i właścicieli domów.

Ponadto Związek prosi:
3 . by organa kontrolne w razie dostrzeżo­

nych nieporządków badały przyczynę nieporząd­
ków dokładnie i by karały winnych, którymi 
niejednokrotnie są lokatorzy nieprzestrzegający 
regu!aminu porządku d o m o w eg o , lub nawet 
Właściciele domów , a nie wyznaczały kary z 
§óry w każdym wypadku nz dozorcę domowego,  
który bardzo często nie jest w stanie należycie 
Przeprowadzić porządku w  Kamienicy, nie mając 
notrzebnych przyrządów do czyszczenia, jakie 
Według obowiązujących przepisów dostarczać 
'''inni właściciele domów; donosić zaś organom 
Policyjnym swych właścicieli dozorca nie może, 
by nie narazić się na utratę mieszkania;

4 . by komisje kontrolne (lotne) zwróciły 
uWagę na stan mieszkań dozorców znajdujących 
s>ę wielokroć w najbardziej niehygjenicznych 
Warunkach i by władze wpłynęły na właścicieli, 
aby dozorcy domów mogli mieszkać po ludzku.

'    ■—

Co tydzień niesie,
ZE Ś W I A T A  i Z P O L S K I :

, Meksyk j e s t  w idow n ią  n o w y ch  w alk  b ra to - 
ojczych, tą  ra zą  w yborczych . Id z ie  o w y b ó r p re- 

^ t e n t a  M eksyku . J a k o  k a n d y d a c i s ta n ę li gen . 
ę ^ re g o n , p rzy jac ie l obecnego  prez. C allesa  i gen .

°Uiez. P o n iew aż  rząd  C allesa  zaczął p rześ ladow ać  
^ l e n n i k ó w  g e n . G om eza —  w y b u ch ł b u n t n a  eze- 
j s ta n ą ł g en . S erano . C alles s tłu m ił b u n t k rw aw o  

g e n e ra łó w  oraz w ie lu  p o w stań có w  kąza ł roz- 
^  2elać. T ak  so c ja lis ty czn y  rząd  C allesa  p rz e p ro ­

s z ą  w y b o ry  i po zb y w a  się  p rzec iw n ików .
Trocki. K o m ite t w ykonaw czy  M ięd zy n aro ­

dów ki kom unistycznej pow ziął jed n o m y śln ą  u chw ałę  
w  sp raw ie  w yk luczen ia  T rock iego .

Chile. R ząd  C h ilijsk i w  A m eryce  P o łudn iow ej 
rozw iązał k w es tję  kom unizm u w te n  sposób , że p o ­
stan o w ił w yw ieść  jego  zw olenników  n a  bez lu d n e  
w yspy , a b y  tam  założy li id ea ln e  pań stw o  k o m u n is ty ­
czne i ra j so c ja lis ty czn y . P rz e d  sześciu  m iesiącam i 
o d staw io n a  b y ła  p ie rw sza  g ru p a  kom unistów  n a  w y ­
sp ę  J a n a  F e rd y n a n d a . O trzy m ali oni dom y, n a rz ę ­
dzia  i w szy stk o  to , co je s t  p o trzeb n e  do ży c ia , aliści 
ju ż  po u p ły w ie  k ilku  m iesięcy  p ro s ili o p raw o  p o ­
w ro tu  do k ra ju , w idząc, że n ie  da  s ię  zastosow ać 
w  p ra k ty c e  m rzonki socjalizm u. D n ia  18 b . m . w 
dzień  św ię ta  na ro d o w eg o  n as tąp ił p o w ró t w y leczo­
n y ch  z kom unizm u

Litwa uw ażała  się  zaw sze, iż s to i na  sto p ie  
w ojennej z P o lsk ą , g d y ż  rośc i so b ie  p re te n je  do 
W iln a . A le z te j s to p y  w ojennej P o lsk a  sob ie  n ic  
n ie  ro b iła . R ząd  W a ld e m ara sa , b aw iąc  s ię  w  d y ­
k ta to rsk ie  posun ięc ia , zapędził s ię  ta k  dalece , że  nie 
o tw o rzy ł po w ak ac jach  ani jedne j szko ły  po lsk iej. 
M ało m u je d n a k  b y ło  tego . A b y  zn iszczyć  zupełn ie  
po lsk ie  szkoln ictw o n a  L itw ie  p o d d a ł rz ą d  litew sk i 
nau czy c ie li-p o lak ó w  ten d en c y jn em u  egzam inow i, p r z y ­
czem  n a  8 4  zd a ją cy ch  —  w szy s tk ich  uznano za n ie ­
d o s ta teczn ie  p rzy g o to w an y ch  z w y ją tk iem  11 , k tó ­
ry m  p rzep isano  po dw ie  p o p raw k i. N a obu rzen ie  
spo łeczeń stw a  po lsk iego  rząd  lite w sk i odpow iedzia ł 
in te rn o w an iem  3 0  n a u czy c ie li-P o lak ó w  w  W a rn ia c h . 
In te rn o w a n i w y sła li do W iln a  lis t, w  k tó ry m  w zyw ają  
pom ocy sp o łeczeń stw a  po lsk iego  przeciw  do k o n y w an e­
m u te r ro ro w i rząd u  litew sk ieg o  n a d  po lsk im  ną ro d em . 
W  odpow iedzi n a  to  rz ą d  po lsk i zap łac ił p ięknem  
za nad o b n e . Z am k n ą ł 4 5  szkó ł litew sk ich , zn a jd u ­
ją c y c h  się  n a  te re n ie  W ileń szczy zn y , a  n a d to  z a ­
a re sz to w a ł k ilk u n as tu  dzia łaczy  litew sk ich  i n au czy ­
cieli w  w oj. w ileńsk im , g d y ż  w y u ik i rew izji i  d o ­
chodzeń  p o licy jn y ch  u jaw n iły  p rzec iw p ań s tw o w ą  
dzia ła lność  a resz to w an y ch , p ro w ad zo n ą  w  szk o łach  i 
sem in a rjach .

Sejm śląski rozpoczął 3 0  w rześn ia  o b rad y  
zw ołany  rozporządzen iem  p rezy d en ta .

Pobyt P rezydenta  Rzeczypospolitej  w
K rak o w ie  zam ien ił s ię  w  w sp an ia łą  m an ifestac ję . Z  K r a ­
k o w a u d a ł s ię  p . p re z y d e n t do Jaw o rzn a , C hrzanow a, 
B ie lsk a  a  w reszcie  do K atow ic , w szędzie  ow acy jn ie  
p rzy jm o w an y . G órnoślązacy  po stan o w ili, ab y  w szy stk ie  
g m iny , p rzez  k tó re  będzie  p rze jeżd ża ł p re z y d e n t z a ­
m ia s t b u d o w an ia  kosz to w n y ch  b ram  tr iu m fa ln y ch  — 
w y b u d o w ały  n a  tę  p am ią tk ę  dom  m ieszk a ln y  d la  
dw óch  rodzin ; na  dom ach  ty c h  b ę d ą  um ieszczone 
odpow iedn ie  ta b lic e . W  okresie  nęd zy  m ieszkan iow ej 
p rz y k ła d  to  g o d n y  naśladow an ia .

R o k o w an ia  o pożyczkę am erykańską p o d ­
ję to .

R ząd  zam ów ił dla polskiej marynarki ‘2
k o n tr to rp e d o w c e  i 3 łodzie  podw odne . R ośn iem y na  
m orzu.

K ilk u  g en e ra łó w  w  czynnej s łużb ie  zw róciło  się 
do są d u  honorow ego  g en e ra lsk ieg o , p rzesy ła jąc  pism o 
n a  ręce  g e n . S osnkow sk iego  z p ro śb ą  o p rzec iw d z ia ­
łan ie  a takom  pew nej części p rasy  na  d o b re  im ię  g en . 
Z ag ó rsk ieg o . G enera łow ie  w y chodzący  z te g o  za ło ­
żenia , że ja k  d ługo  g en . Z ag ó rsk i nie zo sta ł sk a z a n y , 
n ie  w olno lżyć go w sposób o h y d n y , tem  w ięcej, 
że w ciąż jeszcze  nosi m u n d u r g e n e ra lsk i . D o p ism  
ta k ic h  na leży  i „H asło "  ta rn o w sk ie , k tó re  w  o s ta t-  
n iem  num erze  w  a rty k u le  w stęp n y m  n azyw a gen . 
Z ag ó rsk ieg o  „g en era łem  — zb ro d n ia rzem ". J e s t  to  
p ła sk i sposób  a rg u m en tac ji, zw łaszcza g d y  n ie  po d a je  
się fak tó w  i lży  n ieobecnego .

P. P. S. rozsypuje się. R o k  w łaśn ie  u p ły ­
w a w ty m  m iesiącu , ja k  poseł inż. M oraczew ski w s tą ­
p ił bez  p y ta n ia  s ię  p a r tji  so e ja lis ty czn e j do rząd u  
m arsz. P iłsu d sk ie g o . P o  ro k u  dop iero  C en tra ln y  sąd  
p a r ty jn y  w  W arszaw ie  uznał, że  na leży  go  w y k luczyć  
z p a rtji . jP . P .  S. ra tu je  w  te n  sposób  op in ję  p rzed  
w y b o ram i. W  odpow iedzi n a  to  w y s tą p ił też z p a r tji  
so c ja lis ty czn e j p ose ł Ja w o ro w sk i, p rezes  R a d y  m ie j­
sk iej w  W arszaw ie  i T ad eu sz  H ołów ko , n aczeln ik  
w y d z ia łu  w schodn iego  w  m in is te rs tw ie  sp ra w  za ­
g ran iczn y ch .

Związek poszkodowanych wojną 
w Krakowie na audjeneji u Pana 

Prezydenta Rz. Polskiej.
Odnośnie do sprawozdań prasy o ogólnych  

audjencjach u P. Prezydenta Państwa na W a­
welu nadmieniamy, iż między innemi delegacja­
mi przyjęta została przez P. Prezydenta Państwa 
także delegacja Związku poszkodowanych wojną 
która złożyła hołd P. Prezydentowi i poleciła 
Jego życzliwości sprawę poszkodowanych woj­
ną. Równocześnie delegacja wręczyła P. Pre­

zydentowi, do rąk Jego przybocznego sekretarza 
petycję wraz z memorjałem i rezolucjami wiecu  
odbytego, dnia 25 wrześnią 1927 r,

Podobne pismo z memorjałem i rezolucja­
mi pow yższego wiecu wręczyła delegacja dnia 
27 września br. Województwu w Krakowie, a 
dotyczący referent przyrzekł, że pismo to z 
wnioskiem przychylnym niezwłocznie przedłoży 
Ministerstwu Spraw Wewnętrznych.

W y s o k i  R z ą d z i e ! ’
Odbyty w dniu 25 września 1827. wielki 

wiec Związku Poszkodowanych Wojną w Kra­
kowie, uchwalił jednogłośnie rezolucje, które 
niniejszem przekładamy, a to:

1. Domagać się, by Wysoki Rrząd Rzeczy­
pospolitej Polskiej spełniając Swój obowiązek, 
przystąpił niezwłocznie do wypłaty Swym oby­
watelom odszkodowań wojennych już ustalonych 
i dokumentem rządowym prawomocnie uznanych 
oraz zarządził, by Komisje szacunkowe dokoń­
czyły sprawdzenia i oszacowania szkód wojen­
nych, dotychczas jeszcze nie ustalonych.

2. Domagać się, aby Wysoki Rząd pospie­
szył z doraźną pomocą poszkodowanym, a to 
przez udzielanie zaliczek pieniężnych, czy też 
surowców na poczet ich należytości.

Zarazem przedkładamy odbitkę naszego me- 
morjału wręczonego już PP. Ministrom, Sejmo­
wi i Senatowi.

Sekretarz: Przewodn. wiecu.
Serafin. Huc^yński.

Wiadomościami tymi ^dzielimy się z człon­
kami naszego Związku.

Zarząd Zw ią\ku Pos\k. Wojną ic Krakowie.

Kronika.
W IE C  P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  

odbędz ie  się  z ram ien ia  W o jew ó d zk ieg o  ^ Z w ią z k u  
z rzeszeń  p racow n ików  pu b liczn y ch  w  sa li Sokoła I .  
w  n ied z ie lę  9 . b . m . o godź. 9 - te j rano .

Ś W IĘ T O  P R Z Y S P O S O B IE N IA  W O J S K O W E ­
GO  odbędz ie  s ię  w  so b o tę  i n iedzię lę , 8  i 9 b . m . 
W  so b o tę  zaw ody . W  niedzie lę  część u ro czy s tą , na 
k tó rą  s ię  złoży o godź. 6 rano  p o b u d k a  o rk ie s try  
w o jskow ej, o godź. 9 ran o  n abożeństw o  w  k ośc ie le  
X X . M isjonarzy , poczem  d e filad a  i p rzem ów ien ie .
0  godź. 5. po po łu d n iu  rozdan ie  n a g ró d , k tó re  są  
w yłożone w  oknie w ystaw ow ym  p . R .  K aem pfa  p rzy  
u l. W a ło w e j.

W IE C  P O W IA T O W Y  S T R . K A T O L .-L U D O ­
W E G O  odbędzie  się  w  p ią te k  14-go  b. m . w s a l i  
G w iazdy  o godz. 12  w  po łudn ie.

W IE C  P O S Ł A  W IT O S A  o d b y ty  w e śro d ę  
5 . b . \m. w  sa li S o k o ła  I I .  n a  S tru s in ie  zo sta ł ro z ­
w iązan y  p rzez  p o lic ję , z po lecen ia  w ładz, p o a iew aź  
n a  w iec ten  zw oła ł p ose ł W ito s  ro zw iązan y  p rzez  
W o jew ó d ztw o , Z w iązek  w ójtów .

D Z IE Ń  » T U R U « , so c ja lis ty czn eg o  Z w iązku  m ło ­
dzieży  w u b ieg łą  n iedz ie lę  zaznaczy ł się  a w an tu rą
1 b ó jk ą  m iędzy  tu ro w cam i a k o m un istam i, k tó rz y  
p rze szk ad za li tu row com  podczas zeb ran ia . M usia łą  
w koczyć po lic ja  i a re sz to w a ła  n a jb a rd z ie j im p u lsy w n e­
go  k o m u n is tę  O zjasza G ew urza  r . S tim le ra . P rz e s z k a ­
dza jącym  k o m u n is to m  d o rad za li soc ja liśc i, b y  k om u­
n iśc i p ró b o w ali ro zb ija ć  w iece ro b o tn ik ó w  ch rześc i­
ja ń s k ic h . Z apom nieli czerw oni tow arzy sze , że  k o m u ­
n iśc i to  ich  b ra c ia  po id e i, ty lk o  że b a rd z ie j c z e r­
w oni.

T Y D Z IE Ń  L O T N IC Z Y  w  T arnow ie  p rzy n ió sł 
4 .0 8 9  zł. 4 2  g r .  dochodu  p rz y  3 4 4  zł. 2 0  g r . w  w y ­
d a tk a c h .

S P R O W A D Z E N IE  Z W Ł O K  G E N . B E M A  
W K R Ó T C E  N A S T Ą P I. N . R efo rm a poda je : W  so ­
b o tę  d n ia  8  bm. w  k asyn ie  I .  d y w iz jo n u  a r t . konnej 
w  W a rsz a w ie  o d b ęd z ie  s ię  n a  zap roszen ie  szefa 
d e p a rta m e n tu  a r ty le r j i  w  m in . sp ra w  w ojsk . pu l. 
P rzed ży m irsk ieg o  k o n fe ren c ja  z a in te re so w an y ch  czyn­
n ików  w  akc ji sp ro w ad zen ia  do k ra ju  zw łok  g en . 
Jó z e fa  B em a z A leppo. N a k o n fe ren c ję  zosta li z a ­
p ro szen i p rzed s taw ic ie le  p rezy d ju m  i śc isłego  t a r ­
now sk iego  kom ite tu  sp row adzen ia  zw łok , cz łonkow ie  
w arszaw sk ie j de leg ac ji k o m ite tu , p rzed s taw ic ie le  m in. 
sp r. zag r. i m in. sp ra w  w ew n ę trzn y ch  oraz p rz e d ­
staw ic ie le  p o se ls tw a  tu reck ieg o  i w ęg ie rsk ieg o  w  W a r­
szaw ie.

K o n fe ren c ja  m a się  za jąć  u s ta len iem  p ro g ram u  
ca łego  cerem onja łu  p rzew iez ien ia  zw łok g en . B em a.

Z azn aczy ć  n a leży , że  ak c ja  dyp lo m aty czn a  w s p ra ­
w ie za ła tw ien ia  w  S y rji fo rm alności, zw iązanych  
z ek sh u m acją  i p rzew iezien iem  zw łok, zosta ła  ju ż  
zakończona i m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran iczn y ch  o tr z y ­
m ało od  rząd u  francusk iego  n o tę , zaw iadam ia jącą  
o tem , oraz p rzed s taw ia jącą  do a p ro b a ty  rząd u  p o i-
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sk iego  p lan  ca łego  cerem o n ja łu  i u ro czy sto śc i, łą c z ą ­
cych  s ię  z ek sh u m acją  z w ło k , w ystaw ien iem  ich 
w  k ap licy  szp ita la  św . L u d w ik a  w  A leppo , p rzy  
asyście  w a r t  hono row ych  fran cu sk ich , ak tem  p rz e ­
k azan ia  zw łok  de leg ac ji polsKiej w śró d  cerem onja łu  
w o jskow ego  i p aństw ow ego  w ładz  m iejscow ych  w  Sy- 
r j i ,  sp raw ą  przew ozu  przez  S y rję  do A lek san d re tto  
i t .  d.

R o zp a trzen ie  teg o  p ro g ram u  i pow zięcie  odpo ­
w iedn ich  decyzyj b ędz ie  tem a tem  sobo tn ie j k o n fe ­
ren c ji.

P R O F . S I W I K  W Y S T Ą P I  19. B- M. W  R A - 
D JO  z 10  p ieśn iam i w łosk iem i. A u d y c ja  b ędz ie  s ły ­
szan a  o godź. 8  w iecz. i b ęd z ie  tra n sm ito w a n a  przez 
s ta c ję  w arszaw ską. W y ra z e m  ogó lnego  uznania , z j a ­
k iem  się  sp o ty k a  prof. S iw ik  j e s t  zap roszen ie  go  do 
p a r t j i  so low ych  do W a rs z a w y  na  d z ie ń  30 b. m. 
g d z ie  o godź. 5 po po łudn iu  w y s tąp i w  Filharmoriji 
w arszaw skiej  w raz z zespołem  chórów  k rak o w sk ich  
w  „Oratorjum** B erlio za  p o d  d y ry g e n tu rą  p ro f  W a ­
lew sk iego .

W  N A JB L IŻ S Z Y M  C Z A S IE  odda  K rak o w sk a  
D y re k c ja  P o cz t i T e leg ra fó w  do d ru k u  sp is  a b o n en ­
tó w  p o d leg łe j sob ie  te lefon icznej sieci n a  ro k  1 928 . 
A b o n en c i, k tó ry ch  a d re sy  w  spinie n a  ro k  19 2 7  są  
b łęd n ie , w zg lędn ie  n ie  po  ich  m y ś li um ieszczone, 
w inni n iezw łocznie zg łosić  sp ro sto w an ie  te k s tu  do 
O d d z ia ła  8  w ym ienionej D y rek c jj.

Z A B IE G I O P A S Z P O R T Y  Z A G R A N IC Z N E  
d ozna ły  w ie lk iego  uproszczenia  przez now e p rzep isy  
rządow e w  te n  sposób , że p ro szący  (p e ten t)  sk ład a  
po d an ie  o w y d an ie  p aszp o rtu  zag ran icznego  do s t a ­
ro s tw a  i s ta ro s tw o  w  c iąg u  d n i c z te rn a s tu  m a obo­
w iązek  w y d ać  p a szp o rt p roszącem u i m usi sam o, ja k o  
w ład za  s ta ra ć  się  o zaśw iadczen ia  po licy jne , sk a rb o w e , 
w ojskow e, za czem  daw nie j m usia ł s ta ra ją c y  s ię  sam  
chodzić.

M E T O D Y  „H A SŁA '* n a jlep ie j ilu s tru je  fa k t, że 
pism o to  bez upow ażn ien ia  „S k ład n icy  K ó łek  ro ln i- 
e zy eh “ um ieściło  je j in s e ra t  w  o s ta tn im  num erze, g d y  
tym czasem  rek lam y  „H asła  “ S k ład n ica  sob ie  n ie  życzy. 
P o d a jem y  ten  szczegół d la  usun ięc ia  dezozjen tac ji, 
ja k ą  te n  n iep o żąd an y  in s e ra t w  m ieście  w yw ołał.

r

P ierw szorzęd n y  zak ład  i pracow nia  
z egarm istrzow sk a

Franciszka Kaluchy
w  T a r n o w ie , P lac  K azim ierza W.

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe,budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu,

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładów  
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziwego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra- 
d jo w y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie obsłuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
Przed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T elef. 95 . Tarnów  PI. Kazimierza T elef. 95 .

INSTRUM ENTA M U ZY C ZN E:
S K R Z Y P C E  S Z K O L N E  od 1 5 -— Z ł. w zw yż
S K R Z Y P C E  k o n certo w e  od  3 0 '— Zł. w zw yż
M an d o lin y  w łosk ie  p ła sk ie  od 1 7 '— Z ł. w zw yż
M an d o lin y  w łosk ie  w y p u k ł. od 2 5 '— Z ł. w zwyż
G ita ry  zw yk łe  w łosk ie  . od 3 0 '— Z ł' w zw yż
Instrum enta n ow e, używane gram ofony, p ły ty  do gram o­
fonów , w alizk i, baterje , p rzyb o ry  do w szystk ich  instru­
m entów  m uzycznych —  poleca oraz  kupuje używan 

instrum enta muzyczne

J U L j A  S A L A C Z ,  T A R N Ó W
ul. C h yszow ska  1 (obok  kina Apollo)

Podziękow anie.
Z a  w zięcie udzia łu  w  N abożeństw ie  k u  czci 

M ichała  A rc h a n io ła , P a tro n a  S to w arzy szen ia  czeladzi 
szew skiej w  d n iu  2 b . m. w  T a rn o w ie  sk ład am y  tą  
d ro g ą  serdeczne  podziękow an ie  sta ro p o lsk iem  „B óg  
za p ła ć 1* P rzew ie leb n em u  ks. sen io row i R usinow i W p . 
P rezeso w i I z b y  rękodzie ln iczej, w szystk im  p. C ech- 
m istrzom , chorążym  i członkom  oraz W . p. k a p e lm is t­
rzow i i z a s tęp cy  oraz całej m uzyce ręk o d z ie ln icze j.

Z a  W y d z ia ł:
W ładysław Zagórski przew odn iczący

N A  M A R G I N E S I E .

R e d a k to r  w y b ieg ł n a  m iasto , a  m oją p rzy jem ną 
osobę zostaw ił w  zas tęp stw ie .

P rzy ch o d z i człeczyna z n isk iem i pok łonam i od 
p ro g u  i g łosem  naw p ó ł rzew nym , n aw p ó ł śp iew nym  
pow iada:

— P rzy szed łem  podziękow ać panom  za a r ty k u ł 
o szko łach , bo  co p raw d a , to  p raw d a , a le  tam  z n a ­
lazłem  p raw d ę .

I  da le jże  opow iadać  o sw ojem  „K ochanem , d o ­
b rem  dziecku , n ib y  synku**, co to  chodził do szk o ­
ły , a  te raz  n ie  chodzi, bo go  szko ła  zepsuła.

— N iechże pan  s iad a  — proszę .
U siad ł.
— A  jak że  to  szko ła  m og ła  zepsuć  P a ń sk ie g o  

s y n k a  ?
O pow iedzia ł c a łe  zajście , ja k ie  sy n aczek  je g o  

m ia ł w  szkole  —  dość szeroko  i dość m ętn ie . P o n iew aż  
je d n a k  pow ód  te j m ętności, śp iew nośc i i rzew ności 
b y ł  m i w k ró tce  znany , g d y ż  e te ry czn e  fa le  a lkoho lu  
z iem niaczanego  n iem ile  p o d ra ż n iły  m e pow onien ie  
—  n ie  s ta ra łe m  s ię  o w y jaśn ien ie  p rzyc iem n ionych  
w idocznie  celow o m om entów  teg o  opow iadan ia , lecz 
p rzerw ałem  w ynurzen ia :

—  N o dobrze, a le o cóż p an u  idzie  ?
— B o panow ie  nap isa li, że w  szko le  p su ją  się 

dzieci, a że to  p raw d a , bo mój M iecio tam  się 
zepsu ł, w ięc p rzy szed łem  p o d z iękow ać ...

I  znow u k le ił w koło  to  sam o. A żeby  m u 
p rzerw ać , z a p y tu ję :

—  A  jakże  się  sy n  p ań sk i n azyw a ?
P ow ied z ia ł. Z ap isa łem .
—  A  do k tó re j szko ły  chodził ?
Z ap isa łem .

;azyn Mód
HELENA CZYŻYŃSKA

w  Pasażu Tertila
poleca na sezon zimowy wielki wybór 

kapeluszy po cenach przystępnych.

— D o k tó re j k la sy  ?
—  D o trzec ie j (pow szechnej).
— N o i n ie  będzie  pan  sy n a  już do szkoły  

p o sy ła ł ?
— P ew n ie  że n ie . N a  zep su c ie?
C hciałem  go  p rzek o n y w ać , a le  że zaczął w y ­

m ach iw ać  ręk am i — w ięc s ta ra łe m  się  pozbyć 
n a trę ta .

P o  pow rocie  re d a k to ra  zdałem  m u z te g o  s p r a ­
w ę. Z b ag a te lizo w ał całe zajście , uw ażaiąc, że  p o ­
d o b n y ch  ba łam u tów  w ielu  ju ż  p rzy ch o d ziło  do r e ­
d akcji.

M nie je d n a k  k o rc iła  ca ła  ta  sp raw a , w ięc n a ­
za ju trz  u d a łem  s ię  do znajom ego nau czy c ie la  ze 
w spom nianej szkoły  i dow iedzia łem  się , że ów  M iecio 
to  n u m erek  g ło śn y  w całe j szkole. O d p ie rw szeg o  
d n ia  w stąp ien ia  w m u ry  szko lne  b y ł n iem ożliw ym  
d la  k o legów  i n a u c ^ c ie l i  a  p rz y te m  m iał „ zw y c z a j“ 
s ięg ać  po cadzą  w łasność. Z  pow odu  teg o  „ K o c h a ­
nego  d o b rego  dziecka'* m ie li nau czy c ie le  dużo  n ie ­
p rzy jem n y ch  za jść  z pob łaż liw ym  o jcaszkiem , p o ­
b łaż liw ym  zdajesię  ta k  d ługo , dopók i są d y  M ięcia 
n ie  skw alifik u ją  na  słuchacza  in s ty tu tu  p rzy  ul. św . 
M arcina, choć zdaje  się  i tam  b ęd z ie  s ięg ać  ta  
zb rodn icza  o jcow ska p o b łaż liw o ść .

D osyć  że szko ła  ode tch n ę ła , iż M iecio z a d ecy d o ­
w ał p rze rw ać  edukac ję , M iecio o d e tch n ą ł, bo m a 
„wolne**, a  ta tk o  jeg o  o d e tch n ą ł, że „k o ch an e  d o b re  
dziecko** ju ż  n ie  b ędz ie  się  psu ło  w  szkole.

C hoć m łody  je s te m , a le  ta k  m nie p rze ję ła  ta  
sp raw a , że mimo pow zięcia  p o stan o w ien ia , iż nap iszę  
coś o h o d u rach , k tó ry c h  „kszonc** zajm uje s ię  m ą 
osobą n a  sw y ch  k azan iach  — zo staw iłem  tę  sp raw ę  
do n a s tęp n eg o  num eru , a w ty m  w olałem  op isać 
o pob łaż liw ym  ojcu  i je g o  M ięciu , z ap y tu jąc  C z y te l­
n ików , czy  dużo j e s t  ta k ic h  d o b ry c h  o jców  i ta k ic h  
synków  „ p o p su ty ch  w  szkole**?

P y ta n ie  j e s t  w ażne, bo g d y b y  dużo ta k ic h  b y ­
ło, to  m iasto  pow inno zw rócić  s ię  do rząd u , b y  w k ró tce  
w  T arn o w ie  s ta n ą ł z ak ład , w  k tó ry m b y  przym usow o 
um ieszczano  p o d o bnych  „Mieciów**, n ie  d b a jąc  o ro z ­
pacz ojców , po d o b n y ch  o jcow i M ięcia.

Przyjemniac{ek.

J A N  W IT E K  1891 r. un iew ażn ia  sk rad z io n ą  
k siążk ę  w ojskow ą w y d a n ą  P . K . U . N . Sącz.

J A N  B IB R O  u r. 1 9 0 0  r .  w  Z b y lito w sk ie j 
G órze p. T a rn ó w  un iew ażn ia  z ag u b io n ą  k a r tę  zw o l­
n ien ia  w y staw io n ą  przez  P . K . U . T arn ó w .
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J O Z E F  Ł Y C Z K O

Z A K Ł A D  DLA I N S T A L A C J I  
E L E K T R Y C Z N Y C H

T a r n ó w ,  P lac S ob iesk iego  2.
T ele fo n  N r. 3 2 1 .  

w y konu je  w szelk ie  ro b o ty  w  zak re s  e le k tro ­
te c h n ik i w chodzące  po cenach  p rzy s tę p n y c h .

Ładow anie  akum ulatorów dla radio­
odbiorników.

PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ
m a szy n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą (sz a m o to w ą ),  d a c  Itw- 
k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiów kę  
D R E N Y w  różnych wym iarach

rj-jj po leca ją  po cen ch przystępnych  i n ajlepszej ja k o ść ;

IGI ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Bracha
w  T a r n o w ie

Składnica Kółek rolniczych w Tarnowie
poleca swój najobficiej zaopatrzony dział korzenny oraz 
wszelakiego rodzaju wina. Jako specjalność prawdziwe 

wina g r o n o w e ,  mszalne.
DZIAŁ BŁAWATNY D E W O C J O N A L J A

po d  firm ą  pod  firm ą
A. SOBALK, KRAKOWSKA „POLONA** PL. KATEDRALNY

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu**. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


